
Renata Przemyk, Moneta
Czekam tam gdzie upadłamUlica schody chodnik albo stadionPrzecież nie muszę leżećWystarczy żeby zechciał we mnie ktoś uwierzyćJestem wciąż trochę wartaChoć mnie wydarła z czyichś spodni losu kartaMoże nominał skromnyAle mój duch tuż pod awersem tkwi ogromnyChodzisz sobą zmęczonyI mógłbyś umrzeć choćby dziś lecz za milionyOne wciąż tkwią w mennicyA ja tymczasem choć dziewica na ulicyKopiesz po trotuarzeZaledwie małą cząstkę o fortunie marzeńNie chcesz mnie mieć przy sobieWięc skromnym kołem dalej staczam sięPochyl sięZ ziemi podnieś właśnie mnieCzasem warto dla dwóch groszyZrobić jakiś ludzki gestLeżę czyżby daremnieZaczynam mśleć że świat mógłby żyć beze mnieLepiej trwać monotonnieCzy może w szczęście późne lecz dozgonne?Stopa niezbyt wysokaLecz nie tak niska żeby mogła mnie pokochaćZbliża się nieuchronnieCzy zechce podnieść czy też może przejdzie po mnie?Nowe już mam schronienieLecz liczę się z tym że na drobne mnie rozmieniPrzecież za szczęście prosteZapłacić słono przyszło wielu moim siostromTy chociaż mnie nie chciałeśŻałujesz teraz bo już wiesz jak wiele miałeśDobra moneta zawszeJest lepsza gdy ją inny ma
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